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Pozna!», 17 czerwca. W ciągu rospraw na posiedze­

niu izby poselskićj sejmu austryackiego z dnia 8 lipca, podczas 
których z okoliczności proźby stowarzyszenia literackiego 
„Concordia“ przemówił poseł Zyblikiewicz, którego głos one- 
gdaj podaliśmy, odezwał się od rządu minister Schmerling, 
w toku swój mowy przyczepiwszy do słów posła polskiego, po­
między innemi w te słowa:

„Przedewszystkióm nadmienić muszę, że zupełnie błędnem 
jest to zapatrywanie, jakoby ze strony rządu procesami druko- 
wemi godzono w opozycyą; posunięto się tu aż do twierdzenia, 
że pewien znakomity angielski mąż stanu uznawał opozycyą 
za rzecz potrzebną w życiu publicznćm, i że wyraził się, iżby 
opozycyą kupił, gdyby jój nie było. My podzielamy, panowie, 
zdanie to zupełnie; ale gdyby za czasów Pitta ktokolwiek chciał 
targnąć się na konstytucyą angielską (żywe oklaski z lewćj 
i ze środka), wtedy prawdopodobnie dostałbysię doBotany-Bay 
(oklaski). My mamy przeto do walczenia nie z opozycyą prze­
ciw rządowi, ale ze stronnictwem, i pokonywamy je całą siłą 
prawa (oklaski), dla stronnictwa bowiem tego sama konstytu- 
cya jest przedmiotem napaści. Nie na politykę zatćm ministrów, 
ale na konstytucyą uderzają, a wtedy obowiązkiem jest mini­
strów, aby ustawa zasadnicza, którą słowo cesarskie obwieściło, 
stała się prawdą, a przeto bronioną być musi (oklaski z lewej 
i ze środka). Czyniono nam niemal zarzut, żeśmy zbyt długo 
byli łagodni. Mówiono, że przez rok cały nie przedsiębrano 
kroków sądowych przeciw prasie, i że to zdołało ukołysać dzien­
nikarstwo w spokojne upojenie, jak gdyby odtąd nigdy więcćj 
nie miało być narażonćm na sądowe dochodzenie. Nazwano 
mnie nawet łaskawie winnym wiadomego okólnika, jako tego, 
który sprowadził owo upojenie. W okólniku moim, panowie, 
powiedziano tylko, że rząd pragnie odtąd zrzec się środków 
prewencyjnych, ale sądzę, że ktokolwiek posiada takt polity­
czny, musi zrozumieć, że przeciw wszelkiemu nadużyciu środka 
w innym razie cennego, zawsze prawo musi występować. Dzien­
nikarstwo inusiało przeto jasno widzieć, jeżeli w ogóle posiada 
rozum polityczny, że w miarę jak rząd zrzeka się kroków pre 
wencyjnycb, tćm więcćj surowość praw przeciw niemu działać 
musi (oklaski). Nie mogę przeto wcale przypuścić, ażeby łago­
dność ze strony rządu, a szczególnićj wypowiedziana zasada 
porzucenia kroków prewencyjnych, miała być użyta za pozór, 
aby ciągle uderzać na konstytucyą. Muszę następnie wytknąć 
błąd, jakoby dziennikarstwo było w możności posuwania się 
dalćj w tendencyi swojej, z powodu że przystąpiono do prze­
miany ustaw karnych.“

Otóż jako odpowiedź na te słowa ministra Schmerlinga 
wychodzący w Wiedniu Ost u. West tak się odzywa:

„Ktoby chciał w Anglii wzywać pomocy sądów karnych 
przeciw jakiemu dziennikowi, dla tego, że tenże dowodzi nie­
możności wykonania jakićj ustawy i dowodami to popiera, albo 
dla tego, że zarzuca ministrom niekonstytucyjne postępowanie, 
albo tćż, że wykazuje ich nieudolność w kierowaniu steru pań­
stwa stawiając za przykład bezowocność ich rządów, tego wzię- 
toby w Anglii po prostu za obłąkanego lub głupca; w Anglii 
bowiem wszystkie czynności rządowe jako tćż każdćj władzy 
prawie codziennie wystawione bywają na zaczepkę dzienników 
i to w wyrażeniach najjaskrawszych, a przecież nikt, nie wyj­
mując władz, nie upatruje w tćm podburzania do nienawiści 
albo pogardy lub tćż naruszenia publicznćj spokojności. Anglia 
nie zna żadnych ustaw oktrojowanych, a tćm mnićj oktrojowa- 
nćj konstytucyi.

„Pomimo, że Szkocya często brała się do broni nie tylko 
za dawną swoję niepodległość, ale nawet pod panowaniem Je­
rzego Ulgo zrobiła powstanie za pretendenta Stuarta Karola 
Edwarda przeciw panującćj dyuastyi, nie przyszło na myśl ża­
dnemu mężowi stauu w Anglii występować z teoryą, jakoby 
Szkocya pozbawiła się przez to konstytucyi. A nawet pomimo 
powstania irlandzkiego w r. 1798 nie śmiała Anglia dokonać 
przemocą unii z Irlandyą znienawidzoną, albo tćż użyć do tego 
oktrojowania, ale dopiero na podstawie uchwalonego przez par­
lament irlandzki prawa w r. 1800. Anglia następnie posiada 
sądy przysięgłych i zupełnie niezawisły stan sędziowski. Aby 
wreszcie przyjść do najciekawszćj strony prawa publicznego an­
gielskiego, ani przed Pittem ani za Pitta nie było tam podo­
bieństwem, aby z mniejszością parlamentarną, która zaledwie 
iwie piąte całego kraju reprezentuje, rządzić nie 15, ale choćby 
tylko parę miesięcy na przekór głośno objawionej woli ogro- 
mnćj większości.“

Dotychczasowego sędziego powiatowego Kleina w Świeciu 
mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Chojnicach 
i zarazem notaryuszem w obwodzie kwidzyńskiego sądu apela­
cyjnego, przeznaczając mu Chojnice na miejsce zamieszkania.

Beriin, 16 lipca. Projekt do prawa przedłożony wczoraj 
przez ministra wojny izbie poselskićj, a tyczący się nadzwyczaj­
nych potrzeb marynarki, żąda, ażeby ministra upełnomocniono, 
oprócz sum etatem już na marynarkę przeznaczonych, do użycia 
W roku 1862 na ten sam cel jako extraordynaryum 1,400,000 
tal., a mianowicie 220,000 tal. na dalszą budowę rozpoczętych 
«krętów, 200,000 tal. na budowę okrętów do ćwiczeń, 600,000 
tal. jako pierwsza rata na budowę trzech łodzi pancernych, 
i 380,000 tal. jako pierwsza rata do założenia portu na wyspie 
Hugii. Pieniądze wzięte być mają wedle § 2 z skarbu państwa.

— Wedle sprawozdania komisy i długów państwa na rok

1860 wynosił dług państwa przy początku tegoż roku pro­
centowy 255,352,528, a bezprocentowy 15,842,347, ogółem 
271,194,875 tal. Z długu, od którego się procenta opłacają, 
umorzono w tymże roku 4,477,278 tal., procent od długu miał 
wynosić 10,722,673 tal. Z tego pozostało w końcu roku 1860 
jeszcze 1,530,327 tal. W końcu roku 1860 wynosił dług pań­
stwa procentowy 261,121,633 tal., nieprocentowy 15,872,347 
tal., razem 276,963,980 tal., urósł zatćm w tym roku o 5,769,105 
tal., jak to począwszy od roku 1848 inaczćj nie bywało. Po­
między powyższą sumą znajdowało się 7,750,104 tal. kaucyi. 
Drukarnia rządowa oddała w roku 1860 do jeneralnćj kasy 
państwa 56,531 tal. czystego dochodu.

— Komisya izby poselskićj wyznaczona do obrad nad pra­
wem tyczącćni się zniesienia paszportów, a którćj obradom 
przytomnym był minister spraw' wewnętrznych, przyjęła pra­
wie wszystkie uchwały zapadłe pod tym względem w izbie pa­
nów. Mianowicie przywróciła znowu art. 3 i 9 projektu rzą­
dowego. Tylko artyk. 7, który brzmi: „Jeżeli bespieczeństwo 
państwa lub porządek publiczny przez wojnę, wewnętrzne roz­
ruchy lub inne jakie wypadki zagrożony mby się wydawał, przy­
mus paszportowy może być przywrócony na pewien czas rozpo­
rządzeniem królewskićm na całe państwo, lub tćż na pewien 
oznaczony obwód, lub na podróż do i z pewnych państw“, ko­
misya żąda, ażeby był odrzucony, a to z powodu, iż pomienio- 
nemu celowi już wystarcza § 63 konstytucyi, który oznacza 
przypadki, w których rozporządzenia królewskie wydawane być 
mogą prawomocnie.

— Przy wczorajszym wyjeździe księcia następcy tronu do 
Szczecina dworzec kolei żelaznej i wagon, w którym dostojny 
podróżny miejsce zajął przyozdobiono kwiatami, girlandami 
i wieńcami. Równie przyozdobione były wszystkie stacye kolei 
pomiędzy Berlinem a Szczecinem. Z Szczecina, gdzie książę 
przyjmowany będzie jako namiestnik Pomeranii, wyjeżdża ten­
że do Królewca na uroczystość uniwersytecką. Minister wyznań, 
p. Miihler, udał się już tam dotąd wczoraj wieczorem w towa­
rzystwie radzców tajnych Knercka i Lehnerta.

— Potwierdza się wiadomość, że książę Walii, następca 
tronu angielskiego, odbędzie na królewskim parostatku „Os­
borne“ z częścią floty Kanałowćj podróż po morzu Baltyckićm 
i odwiedzi dwór duński, ażeby się przy tej sposobności 
zaręczyć z księżniczką duńską. Aleksandrą. Utrzymują, że 
książę przybędzie na krótki czas do Berlina.

— Od poselstwa japońskiego nadeszła tu wiadomość z Ha­
gi, że w przyszły czwartek o godzinie 2 po pułudniu przybędzie 
ono do Dysseldorfu, w Kolonii przenocuje, a w piątek wyruszy 
w dalszą podróż do Berlina.

— Przeciwko pięciu sędziom w Wystruciu ma być, jak 
powiadają, na wniosek wyższego prokuratora i na mocy zapa- 
dłćj uchwały w tamtejszym sądzie apelacyjnym wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne, „ponieważ przez publiczne ogłoszenie 
protestu przeciwko okólnikowi wyborczemu pana ministra spra­
wiedliwości dostatecznie okazali, że zachowanie ich naprzeciw 
ministra sprawiedliwości, najwyższego ich przełożonego, było 
nieprzyzwoite.“

— Przeniewierstwa na poczcie, pisze jeden z tutejszych 
dzienników, Publ., mnożą się w zadziwiający sposób. I tak wtych 
dniach wydarzyło się znowu następujące przeuiewierstwo. Pe­
wna tutejsza dama posłała list z pieniędzmi do Wejmaru, a wy­
sokość tej sumy oznaczyła na liście. List doszedł wprawdzie 
do rąk właściwych, lecz pieniądze były z niego wyjęte, a ko­
perta zapieczętowana pieczątką z podobnemi literami jak pier­
wiastkowa. Z tćj okoliczności, jako tćż że na liście dwa gatunki 
laku się znajdowały, kradzież okazała się widoczną. Śledztwo 
celem wykrycia winnego rozpoczęto.

Szczecin, 16 lipca. Wczoraj przybył tu następca tronu 
pruskiego. W godzinę po przybyciu przyjmował książę stany 
prowincyonalne, władze rządowe, magistrat i reprezentantów 
miasta Szczecina. Po południu dał książę wielki obiad jako 
namiestnik Pomeranii. Nad wieczorem o godzinie 6 odbyła się 
przejażdżka parowcami do Frauendorfu. Na parowcu „Dive- 
now“, na którym książę płynął, znajdował się między innemi 
były minister stanu hr. Schwerin, który jako członek stanów 
prowincyonalnych przybył również przywitać namiestnika Po­
meranii. Z Frauendorf udano się powozami do Elisenshóhe, 
gdzie zastawiona była wieczerza. Około godziny 10'/2 wieczo­
rem wróciło całe towarzystwo do Szczecina. Miasto było ilu­
minowane. Dziś z rana odbył się przegląd wojska, a o 3 go­
dzinie po południu wielki obiad dany przez stany na cześć 
księcia. Wieczorem był książę pruski na herbacie u naczelnego 
prezesa. Jutro przed południem odbędzie się wielka parada 
całćj załogi.

Grudziądz, 14 lipca. W sobotę w południe przybyły tu 
wojska komenderowane do udziału w ćwiczeniach oblężniczych 
tutejszćj warowni, mianowicie batalion pionierów gwardyi z Ber­
lina, wschodnio pruski batalion pionierów Nr. 1 z Gdańska 
i pomorski batalion pionierów Nr. 2 z Szczecina. Dziś rozpo­
czynają się roboty oblężnicze ito usunięciem drzew zpółnocnćj 
części glacis, zkąd atak na twierdzę ma być rozpoczęty. Za 
dwa tygodnie oczekują tu przybycia naczelnego dowódzcy kor­
pusu inżynierów ks. Radziwiłła. Dwóch oficerów serbskich 
bierze udział w pracach oblężniczych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 lipca. Piszą stąd do Nat. Ztg.: Nowo na­

rodzonemu synowi w. ks. Konstantego dano imię Wacława, za­
tćm imię polskie, którego wcale nie zna grecki kalendarz. Rzecz 
niesłychana w historyi rosyjskićj! Aby wzmocnić wrażenie 
obrachowane na popularność, dano dziecku za mamkę wieśnia­
czkę polską z dóbr łowickich. Obiega pogłoska że jutro zniosą 
stan wojenny. Pomimo to partya agitacyjna bardzo się krząta. 
Pamflety i groźby krążą po Warszawie. Wzywają żydów aby 
nie dali się ułudzić przez rząd i trzymali się mo. no narodu itp. 
Poruszają wszystkich sprężyn, należy czekać skutku. Otóż Wa­
cław' jest imię czeskie, nie polskie, a ś. Wacław jest patronem 
czeskićj korony. Gdyby w tym razie miano Polskę na myśli, 
obranoby raczćj imię Bolesław lub Władysław, a historya za­
pisała, dla czego drugiemu wnukowi Katarzyny dano imię Kon­
stantego.

Dziennik Powsz. ogłasza dwa ułaskawienia przez w. 
księcia, jest to o tyle ważne, iż stąd się pokazuje, że w. księciu 
służy prawo ułaskawienia; osoba jedna, dzierżawca Michał Ko­
narski, „okazał się winnym odzywania się w zuchwałych wyra­
zach o osobie najdostojniejszćj N. Pana, za co podlegał sądowi 
wojennemu, a JCW. w. książę, namiestnik, z uwagi na nader 
chorobliwy stan zdrowia Konarskiego raczył go od zasłużonćj 
kary ułaskawićdruga, młody Jan Wojczyński, skazany na 
zesłanie do gubernii tobolskić; za „ważne przestępstwo w śledz­
twie wykryte,“ na proźby krewnych, zwłaszcza ojca 701etniego, 
uwolniony od wszelkićj kary. Szkoda że Dzień. Po wsz. nie 
powiada, jakie to są „ważne przestępstwamoże one nie da­
dzą się podciągnąć pod żaden z paragrafów kodeksu kai nego.

Teatr zamknięty, bo podobno nietyiko Polacy ale i Rosy- 
anie nie mają ochoty go odwiedzać. Mają więc dawać przed­
stawienia w Łazienkach, w oranżeryi, z publicznością zapro­
szoną. Policya na nowo ma być zoiganizowana; mundurowa 
będzie zmniejszoną, a natomiast powiększy się liczba ajentów 
w ubiorze cywilnym. Pomiędzy kilkuset osobami uwięzionymi 
po zamachu, znajduje się dwóch Czetwertyńskich; są to mło­
dzieńcy z których jeden ma lat 16, drugi 15. Korespondent do 
Kreuz Ztg. powiada, jakoby przy rewizyi w teatrze po zama­
chu przedsięwziętćj przy jednym z nich w butach znaleziono 
około stu pism burzących. Był tu od dworu pruskiego z pismem 
winszującćm ocalenia u w. księcia major Raucb, którego namie­
stnik podobno z wielkiemi przyjmował względami.

Towarzystwo dobroczynności urządziło na Nalewkach dru­
gą szkółkę wieczorną dla rzemieślników, wyznania mojżeszo- 
wego, aby wymaganiom ogólnym odpowiedzieć. Nadto otwiera 
jutro przy ulicy Nowolipki szkółkę dla Izraelitek.

— W Włocławku tych dni spaliło się pięć śpicbrzów ze 
zbożem w wartości 2000 rs.

— Piszą stąd, 10 lipca, do Czasu: Położenie Warszawy 
nie wiele się w ostatnich dniach zmieniło. Znaczne siły woj­
skowe wyprowadzone na place, stoją ciągle, policyanci bardzo 
czynni i z wielką władzą którćj używają może nieco oględnićj 
ale zawsze na prześladowanie publiczności, a bespieczeństwa 
osób nie ma żadnego. Na wiosnę przeszłego roku, w czasach 
w których nie było represyi, porządek publiczny nie bywał za­
kłóconym, a spokojność naruszoną. Zdarzały się wprawdzie 
pojedyńcze wybryki samowoli, ale to samowoli niewinnćj i by­
najmnićj nie szkodliwćj. Od czasu zapanowania policyi i woj­
ska i rozwinięcia najcięższćj represyi, wypadki gwałtów stały 
się częstsze. Nie dziwimy się temu bynajmnićj, represya rodzi 
odziaływanie podobnćj natury. Zamachy na bespieczeństwo, 
majątek, wolność i życie osób przez policyą i wojsko dokony­
wane, wyrodziły zamachy i z drugiej strony. Represya nietyiko 
że nic nie uspokoiła, ale przeciwnie wzburzyła i powiększyła 
trudność położenia i kłopoty. Pomimo jednak tak oczywistćj 
bo stwierdzonćj ostatniemi wypadkami prawdy, rząd idzie dalćj 
według systemu samowolności i ucisku, co najgorszy wpływ spra­
wia. Dziwimy się przeto, że w. książę i doradzcy jego, znający 
dobrze stan rzeczy i wpływ jaki ucisk i samowoluość policyi 
i wojska na kraj wywarł, nie doradzili mu zmiany tego systemu 
przynajmnićj powolnćj, systemu, który targa ostatnie sposoby 
porozumienia się i wyjścia z trudnego położenia.

W tych czasach odbyły się dwie narady wojenne. Jenerał 
Kriżanowskoj uważany jest dotychczas jak był przy Liidersie, 
za człowieka znacznej władzy i dającego ton rosporządzeniom. 
Jego rada, jak i rada jen. Ramzeja który był dowódzcą grena- 
dyerskiego korpusu, a teraz zajął miejsce jen. Chrulewa, była 
za obostrzeniem stanu oblężenia. Jen. Ramzej, którego przod­
kowie byli podobno Anglikami, ma być naczelnikiem wojsko­
wym w Królestwie pod rozkazami w. księcia. Z wystąpienia 
jego w radzie, nie wiele rokujemy pomyślnego dla rządu. Nie 
jest on w stanie zbadać i poznać ogólną sytuacją kraju, a wie­
rzy w ucisk który oddziaływa, wierzy w gwałt który rodzi tylko 
gwałty. Rady te miały odznaczać się burzliwością, i miały dać 
partyi wojskowćj przewagę na dworze w. księcia. Kwitnie więc 
stan oblężenia i kwitnąć będzie, a na to nie ma ratunku prócz 
stanowczćj reformy. Jen. Piłsudzki otrzymał dymisyą, i zape- 
wno wyjedzie stąd, zostawiwszy po sobie najokropniejszą pa­
mięć. Otrzymał dymisyą za niezręczne i niedołężne prowadze­
nie policji, z którćj zrobił bandę nieprzjjazną spokojności pu­
blicznćj. Miejsce jego zajął sztabs-rotmistrz Muchanów. Nie 
znamy jeszcze czynów nowego oberpolicmajstra, nie wiemy więc 
nic jakim będzie na swoim urzędzie. Słyszeliśmy że ukończył 
jeden z uniwersytetów rosyjskich, że zawód wojskowy rospo- 
czął w Krymie, że był adjutantem główno dowodzącego naprzód 
Gorczakowa a potćm Ludersa. Czekajmy na jego czynności. 
Policmajster Federów ma także otrzymać dymisyą, jego miej­
sce ma zająć p. Alf. Wrześniowski uważany za prawego czło-
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wieka; jako adjutant Lamberta, przyjechał on z Petersburga 
do Warszawy. Znany z prześladowań policyant Wiszniewski, 
który z różą, w ręku chodził po ulicy, i ludzi aresztował, prze­
znaczony został na inny posterunek, z Kraków. Przedmieścia 
gdzieś pod okopy. Czyżby na tćm ograniczała się cała reforma 
policyi ?

Nazwisko sprawcy zamachu na życie w. księcia zostało 
ogłoszone. Krąży przecież po Warszawie) pogłoska może myl­
na, że nie Ludwik Jaroszyński jest sprawcą, że rzeczyisty spra­
wca umarł, a policya i komisya śledcza z Jaroszyńskiego robi 
kozła ofiarnego, dla tego, żeby niedołęstwo swoje osłonić. Z po­
czątku do badania sprawcy sąd podobno z woli naczelnika za­
rządu cywilnego posłał do komisyi śledczćj dwóch swoich człon­
ków, prokuratora Tafilowskiego i Bielskiego; ci zastali spra­
wcę w konwulsyach. Lecz komisya śledcza wojskowa rosyjska 
ich oddaliła i sama prowadziła śledztwo, a gdy dla sprawdzenia 
tożsamości osoby Jaroszyńskiego, sprowadzono dawnych jego 
majstrów, w kilka godzin po odejściu cywilnych urzędników, ci 
zastali go zupełnie zdrowym i niezmienionym. Jest coś cie­
mnego w kwestyi nazwisk a i osoby sprawcy. Nie mając jednak 
sposobu przedarcia tej ciemnej zasłony i sprawdzenia wyżej wy­
powiedzianej pogłoski, podajemy ją tak jakkrąży, nie ręcząc za 
nią bynajmniej, a tymczasem wierzyć musimy, że sprawca za­
machu nazywa się tak, jak gonazwał Dziennik urzędowy.

We wtorek były imieniny małżonki w. księcia. Władze 
przedstawiały się i składały powinszowania. Wieczorem wiele 
domów w mieście było iluminowane, co głównie staroniom kilku 
niezależnych od rządu osób przypisują. Wczoraj w. książę we­
zwał do siebie pp. Jakóba Lewińskiego, Szlenkera i Hiszpańskiego. 
Ostatniego nie było w domu, byli więc tylko dwaj pierwsi, a do­
piero późnićj około 10 w nocy ostatni także przybył do Belwe 
deru i był do w. księcia osobno zaprowadzony. W. książę dzię­
kował im za iluminacyą, mówił, że wystąpienie wojska na place 
nie jest zwrócone przeciwko narodowi i radził się, jakiemi spo­
sobami uspokoić umysły. Odpowiedź tych panów nie jest nam 
wiadoma. Wczoraj także w. księżna oddawała niektórym da­
mom wizyty i przejeżdżała przez miasto w karecie otoczonćj es­
kortą kozacką i policyą, która na trotoarach ludzi zatrzymy­
wała i popychała. Usposobienie narodu zawsze jest pełne po­
wagi i siły moralnćj, która pomimo tylu wstrząśnień i burz, u- 
trzymuje go na jednem i tern samem stanowisku wytrwałego 
obstawania przy prawach i potrzebach narodowych.

W niedzielę, tj. 6 lipca odbyło się solenne żałobne nabo­
żeństwo w obozie powązkowskim za zastrzelonych w’ Modlinie 
oficerów Śliwickiego, Arnholda i podoficeraRostkowskiego. Na­
bożeństwo odprawiał pop, tłumy żołnierzy i oficerów znajdo­
wały się na nićm. Po nabożeństwie aresztowano kilkudziesię­
ciu oficerów i podobno kilkudziesięciu także żołnierzy, z których 
większą część wypuszczono. Jest to znaczący bardzo objaw 
w wojsku rosyjskićm i wskazuje psucie sie starego systemu od 
samego gruntu. W wojsku są ciągle aresztowania; aresztowano 
i tych oficerów, którzy przy lustracyi rewolwerów, swoich nie 
mogli okazać. Muszę tu objaśnić to ostatnie zdarzenie. Utrzy­
muje policya, że rewolwer, z którego sprawca zamachu strzelał 
do w. księcia, pochodził od ruśnikarza Bekera i miał na sobie 
znaki, a zarazem numer, okazujący, iż sprzedany był po ogło­
szeniu stanu wojennego. Inkwirowany ruśnikarz p. Beker do­
wiódł księgami, iż rewolwer ten należał do piędziesięciu, jakie 
sprzedał po ogłoszeniu stanu wojennego, oficerom rosyjskim, 
którzy mieli prawo je kupować. Nakazano więc owym ofice­
rom wykazać się z posiadania rewolwerów i utrzymywali, że je 
zgubili. Otóż tych oficerów miano aresztować, chociaż ich twier­
dzenie zgadza się podobno, jak znów wieść niepewna utrzymuje, 
z zeznaniem Jaroszyńskiego mającego twierdzić, że rewolwer 
ten znalazł czy tćż że kupił go na tandecie. Do obozu Powąz­
kowskiego nie puszczają cywilnych.

Pomiędzy ogromną liczbą w ostatnim tygodniu aresztowa­
nych, są dwaj bracia, książęta Czetwerzyńscy, z których star­
szy ma lat 16, młodszy 15.

Mińsk litewski, 20 czerwca. Piszą ztd do Czasu: Ucisk 
i prześladowania jakich ciągle doznajemy i samowolność władz 
wojskowych, doszła wreszcie i u nas do krwawego gwałtu 
i w dniu 14 czerwca, polała się krew' niewinnych. Już to od 
czasu ogłoszenia stanu wojennego zwiększył się ucisk, a prze­
śladowcze stanu t go przepisy wykonywał surowo wojenny gu­
bernator jen. Kuszelew, czasami tylko łagodził je wpływ pana 
Kellera cywilnego gubernatora. Pięciotygodniowe więzienie 
p. Wojniłowicza, a następnie wywiezienie go do Orenburga za 
to, że chód/ił po ulicy w odzieniu uszy tein ze szarego sukna, 
jest jedynym z licznych faktów malujących stan rzeczy. Wiele 
osób aresztowano za noszenie czamarok lub czapek rogatych 
Lecz przechodzę do opisu wypadku.

Od przeszłej jesieni przeprowadzano przez Mińsk litewski 
na Sybir i do odległych rosyjskich gubernii oddziały rodaków 
naszych z Korony. Mieszkańcy Mińska, starali się o ile mogli, 
okazać swoje współczucie więzionym i cierpiącym za wspólną 
ojczyznę braciom. Zasiągnąwszy wiadomości o czasie przyby­
cia więźniów, czy to było w nocy, czy przededniem, lud się wy­
sypywał za miasto, a spotkawszy więzionych, pragnął jedynie 
uścisnąć im dłoń, jakby dać poznać, że w każdćj chwili gotów 
dzielić ich los wygnańczy, że zrezygnowany jest równie cierpieć 
prześladowanie za kraj. Widok takićj ympatyi i czci dla wy­
wożonych, wywołał w tutejszych władzach nieukontentowanie. 
zaczęto więźniów, prowadzonych wprzód pieszo, przewozić prze- 
Mińsk pocztą, to jednak nie przeszkadzało mieszkańcom przyj­
mować ich i witać i nieraz udawpło się uścisnąć więźniów. 
Trzeba było widzieć, jak podczas najtęższych mrozów tłum ludu 
czekał spokojnie kilka godzin na przybycie więźniów, a drobna, 
dziatwa z klasy wyrobniczćj, czepiała się kibitek, naktóiych 
wieziono wygnańców z Warszawy i Kongresówki. Postępowa; 
nie rządu stawało się coraz ostrzejszćm; przewożono zwykle 
w nocy i niespodzianie, tak że nie wszyscy mogli wiedzieć o cza­
sie przybycia więźniów; przystęp do nich stawał się coraz wię­
cćj utrudnionym i trzeba było wiele zachodu, by im dać jaką 
bądź pomoc. Do dziś dnia zaś przewieziono przez Mińsk prze­
szło dwieście osób.

Dnia 14 czerwca publiczność Mińska dowiedziawszy się, 
że mają przewozić trzech więźniów, zaczęła wychodzić pod wie­
czór za miasto na drogę do Warszawy. O wpół do dziesiątej 
wieczorem przodowe grupy ludu znalazły się o cztery wiorsty 
za rogatką miasta, gdy ukazał się cwałujący kozak; dostrzegł­
szy zgromadzoną publiczność, zwolnił biegu, a zapytany, czy 
prędko wiozą więźniów, odpowiedział dość łagodnie, że o ni- 
czćm nie wie, a jedzie z depeszami ze Słucka. Nikt nie myślał 
robić mu najmniejszych obelg, jakoż pojechał dalej, od nikogo 
nie niepokojony. W kilka minut potćm ukazały się dwie kibi­
tki, otoczone eskortą trzydziestu może kozaków. Ludność po­
strzegłszy więźniów, poczęła grupować się wzdłuż gościńca, zo­
stawiając miejsce dla przejazdu kibitek i eskorty. Kozacy ze 
swćj strony uszykowawszy się na około kibitek, ruszyli cwałem 
wśród tłumu, a że im droga wydawała się za wązką, starali się 
sobie ją rozszerzać, do rozpychania ludzi używając lanc i na- 
hajek; to jednak nie zmieniło spokojnćj postawy publiczności, 
i okrzykami witano przewożonych rzucając im kwiaty. Nako- 
niec przewieziono ich do koszar i prędko zaczęto przeprzęgać 
konie. Dzikie postępowanie kozactwa nie zraziło publiczności, 
która zaczęła co prędzćj zdążać przez miasto na przeciwległą 
rogatkę, którą miano więźniów w dalszą drogę wywozić. Tłum 
publiczności zaczął się gromadzić już na przedmieściu Koma­
rówce. Nie długo postrzegliśmy kibitki, otoczone sotnią koza­
ków; a prócz tych na ulicach było dosyć żołnierzy i policyan- 
tów. Oficer dowodzący kozakami, osądził jednak, że za mało 
ma wojska do przejechania śród bezbronnego i spokojnie ocze­
kującego ludu, zatrzymał się i uszykowawszy kozaków, posłał 
do miasta po więcćj wojska. Poczekawszy chwilę, gdy wiozący 
pocztylionowie zaczęli go upewniać, że niema czego się lękać, 
ruszył dalćj; lud się rozstąpił, wyciągając tylko ręce ku nie­
winnym ofiarom ciemięstwa, powiewał chustkami, żegnał okrzy­
kami ; boleść była widoczną na wszystkich twarzach, oczy ko­
biet zalane łzami. Był to widok rozrzewniający i poważny za­
razem. Więźniowie pozdrawiali żegnających ich braci, zdawało 
się im zapewne lżój cierpieć, gdy ich cierpienia podzielają ty­
siące. Nakoniec kibitki zniknęły w oddali i tylko wszystkich 
oczy i serca zwrócone były za wywożonemi w dalekie strony. 
Lud smutny zamierzał wracać spokojnie do domu, gdy nagle 
wysuwająca się z miasta sotnia kozaków i batalion zagradza 
mu drogę i stara się go otoczyć. Publiczność nie wiedząc, co 
to ma znaczyć, zaczyna powoli ustępować do przyległego lasu, 
a w części rozsypała się po przedmieściu Komarówce. Kozacy 
i wojsko przypuszczają atak, tratują wielu końmi, biją nahaj- 
kami i kolą pikami. Piesi żołnierze tłuką kolbami i wiele osób 
aresztują. Wojskiem dowodził pułkownik Dobaczyński, a głó­
wnie adjutant wojennego gubernatora Hartman, porucznik leib- 
gwardyjskiego pułku. Rotami które najwięcćj dokazywały, 
dowodzili kapitanowie Łabencow i Szemetiłło. Niepodobna 
opisać całej tćj sceny, która trwała kilka godzin, od 11 do 3 po 
północy. Przeklęstwa żołnierzy, szczęk oręża, jęk ranionych, 
krzyk kobiet i dzieci padających pod razami kozackich naha- 
jek: oto słaby zarys obrazu. O 12 w nocy aresztowanych 
zamknięto do jednego domu i zaczęto spisywać. Na przedmie­
ściu Komarówce gdzie mieszkają prawie sami starozakonni, 
kozactwo wyłamywało drzwi do kilku domów i bóżnicy żydow- 
skićj, gdzie kilka osób schroniło się, a żołnierze łazili na pod­
dasza, szukając ukrywających się, znalezionych zaś bijąc na­
hajami i kolbami prowadzono przed pana adjutanta. Wśród 
nocy i zamieszania niepodobna było widzieć wszystkiego. Are­
sztowanych było do 100 osób; po zapisaniu nazwiska, puszcza­
no, pięciu osadzono w więzieniu. Ciężko rannych jest kilka­
naście osób, w tćj liczbie kilka kobiet, nazwisk nie możemy wy­
mieniać, by ich nie narazić na odpowiedzialność. Nazajutrz 
po tym wypadku, udało się kilku powszechnie szanowanych 
obywateli z miasta i z prowincyi do gubernatora cywilnego p. 
Kellera ze skargą na gwałty jakich się wojsko dopuściło, a za­
razem z przedstawieniem, ażeby swojćm wdaniem się poparł 
ich skargę u wojennego gubernatora jenerała Kuszelew Bez- 
borodko, co tenże przyrzekł uczynić. Następnie obywatele ci 
poszli do wojennego jenerała gubernatora przedstawiając mu 
bezprawie i żądając ukarania winnych. Jenerał Kuszelew 
nieco zmieszany, przyrzekając,fj że winnych ukarze, mówił je­
dnak, iż ludm ść dopuściła się czynu nielegalnego. Na co je­
den z obywateli, szanowany powszechnie, odparł, że przez dłu­
gie lata zajmuje się badaniem praw, lecz w żadnej z ustaw obo­
wiązujących w państwie, żadnym kodeksie europejskim niepo- 
czytywane jest za zbrodnią współczucie dla nieszczęśliwego; 
zresztą w każdym razie, czyn jakiego dopuścili się żołnierze na 
bezbro nćj ludności, jest strasznym gwałtem. Oczekujemy 
tego przyobiecanego ukarania winnych.

ROSY A.
letersbur , 10 lipca. Ód czasu pożarów trwa ciągle ter­

roryzm policyj no-wojsko wy. Liberalne stronnictwo w rządzie 
pragnie przyspieszyć zapowiadane reformy, bo nieukontento­
wanie z dotychczasowego systemu szerzy się ciągle, choć ciszćj 
i tajemnie; ale dotąd bardzo jeszcze niejasne te wieści, na czem 
owe reformy polegać będą. Zdaje się, że przy obchodzie ty- 
siącletnićj niby rocznicy istnienia Rosyi ogłoszą jakiś rodzaj 
rady państwa, powstałćj po części z wyborów.

— Podajemy poniżćj ustęp ciekawy, wyjęty z rosyjskiego 
dziennika Dz ień, wydawanego w Moskwie pod redakcyą As 
ksakowa, a który w skutek zakazu ministra oświecenia świeżo 
przestał wychodzić. Pokazuje on jasno, czćm są w praktyce 
wolnomyślne reformy tak skwapliwie przez rząd głoszone. Za­
mieszczony jeszcze w nrze 18, zatem na kilka miesięcy przed 
zakazem pisma, brzmi on w tłómaczeniu jak następuje:

„Wiadomości Moskiewskie ogłaszaj^, że głowa mia­
sta Jarosławia skarżył się władzom gubernialnym na gromadę 
miejską jarosławską, która niezważając na niejednokrotne jego 
zawezwanie, niezbiera się dla rokowania o sprawach społecznych 
i stanowienia uchwał gromadzkich. Władza miejscowa guber- 
nialna przez ogłoszenie o tśm w gazecie miejscowćj, zaleca 
gromadzie bywać na schadzkach i naradzać się o swoich po­
trzebach i pożytkach, grożąc za niestawienie się karą pieniężną. 
Czytając to, każdy bez wątpienia postawi sobie zapytanie: wszak

ustawa miejska (nadana za panowania cesarzowćj Katarzyny) 
osnuta jest na pierwiastkach liberalnych. Wszak mieszkańcom 
miejskim, mianowicie kupcom i mieszczanom, nadane są prawa 
i przywileje samorządu: wy razicielstwo w postaci Dumy, kasa 
gromadzka, budżet, piecza nad urządzeniem i gospodarstwem 
miasta. Dla czegóż kupcy i mieszczanie nie korzystają z tych 
nadanych im praw i przywilejów? Dla czego zaniedbują prawa 
samorządu, nie zgromadzają się na schadzki, nie radzą o potrze­
bach miasta? Zgoła, dla czego wszelkie nasze instytucye libe­
ralne dają znaki życia wtedy tylko,... kiedy je ktoś popędza? 
Kto tutaj winien: czy niedołęztwo i lenistwo zaspanego społe­
czeństwa, czy tćż'same instytucye liberalne? Nim przystąpi­
my do krytyki, uprzednio opiszemy dwa zdarzenia, za prawdzi­
wość których ręczymy.

„Gromada miasta Uglicza, w gubernii jarosławskićj,przypo­
mniała sobie niegdyś, że jest gromadą, a więc że ma zupełne 
prawo do rozporządzania pieniędzmi gromadzkiemi, do używa­
nia ich na mocy uchwał swoich, na zaspokojenie materyalnych 
i duchowych potrzeb gromadzkich. Owóż, zgromadziwszy 
się pewnego razu, uchwaliła jednogłośnie: z dochodów miejskich 
oddzielić nie wielką sumę (111 rs. rocznie) na utrzymanie lam­
py nad grobem spótobywatela swojego, carewicza Dymitra U- 
glickiego, w jednym z kościołów miasta Moskwy. Suma ta 
wpisaną została do budżetu corocznych dochodów i wydatków 
miejskich, a sam budżet zatwierdzony był przez władzę guber- 
nialną. Po kilku latach nadjeżdża rewizor, urzędnik spraw 
wewnętrznych, namiętny zwolennik prawidłowości i peters- 
burgsko-biurokratycznego liberalizmu. Czytając budżet, osłu­
piał w obec takićj samowoli gromadzkićj; o podobnym wyda­
tku nie zdarzyło mu sięczytaćani w ustawie miejskićj, ani w do­
datkowych do nićj artykułach swodu zakonów! wydatku tego 
nie można zastosować ani do bruku ani do mosiężnych szysza­
ków straży ogniowćj! Lampa, poważanie trądycyi, poczucie 
wspomnień historycznych, o wszystkićmtćm ustawy milczą. Świa-. 
tły i liberalny rewizor wnet o tern doniósł władzy wyższćj, a ta 
wydatek kazała z budżetu wykreślić. Wkrótce potćm porucze- 
nie tegoż ministerstwa zaprowadziło mię do Uglicza. Zauwa­
żyłem, iż mieszkańcy uchylali się od pełnienia wszelkich obo-j 
wiązków społeczeńskich. Na wszelkie moje dowody, obywatele 
z początku odpowiadali milczeniem, a końcu odpowiedzieli 
otwarcie, że ustawa miejska jest dla nich zagadką; spotykamy 
nazwy: gromada, sumy gromadzkie, zarząd gromadzki, a roz­
porządzać i działać według rozumu gromadzkiego nie wono 
Nakoniec wynurzyli zdanie, że ponieważ zwierzchność potrze­
buje od nich tylko pieniędzy i posłuszeństwa, ślepego wykony­
wania prawideł, bez ¡¡wiedzy ich stanowionych, zatćm proszą 
o włożenie obowiązków głowy na horodniczego, i oswobodzenie 
ich od wszelkićj służby gromadzkićj, jako rujnującćj a bezce- 
lowćj.

„Rozumowanie te spowodowało mię do zaglądania do ar­
chiwów miejskich, celem dowiedzenia się, w jaki sposób po­
wstały Dumy miejskie (za panowania cesarzowćj Katarzyny).
Oto com znalazł w archiwum Dumy miasta Mołogi, gub. jaro­
sławskićj Obwieszczono mieszkańcom hramotę z dnia 211 że i 
kwietnia 1785 r., nadającą nowe prawa i przywileje; pod ska- woż 
zówką zwierzchności, tryumfalnie zagajono zgromadzenie, tam 
wybrano władze miejskie, Dumę powołano do życia. Wszy nek 
stko się odbyło jak należy. Nazajutrz obywatelstwo znowu sit na j 
zgromadziło, już bez skazówki zwierzchniczćj, i jednogłośni! tylk 
okrzyknęło uchwałę następującą: „§ 42 ustawy miejskićj głosi nie 
iż niezależnie od poborów ogólnie obowiązujących, użycie ktć Opri 
rych określone jest prawem, gromada ma prawo zbierać inn i zd; 
dobrowolne składki, i zebranemi w ten sposób sumami rozpi szczi 
rządzać samoistnie, nikomu o tćm nie zdając sprawy. Ponif 
waż obowiązującemi pobory gromada nie może rozporządzi 
samoistnie, i musi używać ich na przedmioty wskazane z gól 
i wpisane do budżetu, który zatwierdza władza a koutroluj 
izba skarbowa; zatem,gromada składa swój własny kapiti 
gromadzki (początkowo kilka tysięcy), z obwarowaniem, iżb 
do kapitału tego już żadna władza nie wtrącała się, iżby a 
wiadywanie kapitałem poruczone było głowie, i żeby ten! 
o tćm corocznie zdawał sprawę jedynie i wyłącznie przed grom 
dą.“ Działo się to w roku 1786. Zebrany kapitał, zapisywał
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do oddzielnych ksiąg sznurowych, rósł szybko. Za zgodą gr kuł j
mady część kapitału wypożyczono, pobierano zań procenty, r 
biono tćż i inne korzystne spekulacye. Na zawiadowców mew 
zawsze wybierani byli głowy; sprawozdania miały miejsce c cki, 
rocznie. Używano dochodów na potrzeby miejskie i cele dobt ogłas: 
czynne; każdy wydatek zapisywany był do ksiąg z uiez wy czaj todo 
prawdą. Oglądaliśmy te księgi. Miasto pomagało ubogi) zmian 
utrzymywało ochrony dla pozbawionych możności pracowani I 
wydawało zapomogi pieniężne dwom kościołom w powiecie, miałk 
których wiązały miasto wspomnienia historyczne; pomaga raz m 
szkole powiatowćj, częstokroć nawet nie szczędziło na tal ta, pi 
krasy zewnętrzne, którć stanowiły przedmiot rozchodów ofii iwom 
alnych. Tak np. trzeba było zasypać i zabrukować błotni We Lv 
kałużą w samym środku miasta: ułożono kosztorys oficyali pozost 
poruczono inżynierowi sprawdzenie tegoż, dozwolono wpis Przyrc 
wydatek ten do budżetu miejskiego itd., procedura ciągn przemj 
się lat kilka. Tymczasem kałuża od dawna była już zasypa i użytl 
kosztem tajnego kapitału gromadzkiego. Tak więc Moh - 
miała dwie Dumy, dwie władze, dwie gromady, złożone wre toiestn 
cie z tych samych osób: Duma, władza i gromada, uważi -Wniczé 
jako instytucye oficyalne, oraz Duma, władza i gromada istB stru p 
jące jako organizmy swobodne, z własnej swćj inicyatywy Czego 
wstałe. Kiedy dochodów miejskich oficyalnych było tylko 40 dług t 
swobodny kapitał gromadzki urósł do 40,000 rs., i rozclii ożenią 
kosztem tego kapitału dokonywane przewyższały rozchody dług m 
cyalue. Kilkanaście lat późnićj, gromada uchwaliła użyć k 
tał swój na wybudowanie bazaru, wynajmować kramy tę C 
i dochód záliczaé na kapitał gromadzki, oficyalnćj kontroli deszyfi 
podlegający. Natenczas władze gubernialne nie tak się czyi M'nie n 
wtrącały do wszystkiego, jak to widzimy obecnie; bazar wy Prostu 
jak grzyb z ziemi, bez pseudo-pomocy władz gubernialt Zt)ajduj 
i komitetów budowniczych. Miasto się zabudowało. Zaręcz '’ana C 
najsolennićj, że wszystko to, co było zrobione ku polepsz zgroma

w zm 
nową

miasta, dokonane było na rachunek gromady, staraniem Chwali
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władzy, która działa nie jawnie i nie oficyalnie. Jakim sposo­
bem potrafiła ona wykręcić się z pod opieki zwierzchności, tego 
nie wiemy; wiadomo nam tylko, iż porządek ten istniał od r. 
1785 do 1847. W tym roku głowa miejski za zgodą gromady, 
zaprojektował wzniesienie domu dla szkoły powiatowej i domu 
dla pomieszczenia traktyerni, co ostatnie obiecywało znaczne 
korzyśi. Ale naczelnik gubernii dowiedział się o istnieniu ka­
pitału gromadzkiego, nadjechał do Mołogi, i zapotrzebował dla 
rewizyi sprawozdania i ksiąg. Głowa wskazując § 42 ustawy 
miejskićj, uchylił się od sprawozdania, ale musiał ustąpić z po­
sady. Na kapitał włożono kajdanki, budowa domów zatrzy­
mała się, cała instytucya runęła. Byłem w Mołodze we dwa 
lata potćm; patrzałem na smutny obraz niezbudowanych do­
mów, na zapuszczone miasto. Czytałem wszystkie dokumenty 
tćj ciekawćj sprawy dotyczące. Wynikło pytanie: do kogo po­
winny należeć kapitał, bazar i inne wartości? Czy do miasta 
jako oficyalnćj, jurystycznćj osoby, czy do gromady? Władze 
gubernialne dowodziły, że § 42 nie może być tutaj zastósowany, 
ponieważ kapitał powstał pod koniec nie ze składek dobrowol­
nych, ale ze stałych dochodów: ¡ponieważ gromada niemiała pra­
wa budować domy i bazar, i uszczuplać tćm oficyalne dochody 
miasta. Głowa miejski ze swojćj strony objaśniał, że i wewnątrz 
Dumy i zewnątrz Dumy gromada jest zawsze tą samą groma­
dą, i że jeżeli gromady na prawdę wezwane są do służby spo- 
łecznćj i jeżeli używane przez prawodawstwo wyrazy „gro­
madzki, społeczeński“ nie są kłamstwem, tedy gromada miasta 
Mołogi doskonale pojęła cel rządu, albowiem wszelkie jćj su­
my w ciągu 60 lat używane były jedynie na korzyść ogólną.

„Sprawę kazano rozwiązać magistratowi na drodze sądo- 
wćj; tenże zażądał od Dumy, aby przysłała umocowanych od 
obu stron: od Dumy, jako wyrazicielki gromady, obowiązanćj 
bronić interesu gromady, i od samćj gromady. I Duma i gro­
mada nie wiedziały, jak się w tym celu rozdwoić! Zwierzchność 
energicznie napędzała Dumę do wykonania żądań magistratu; 
ale Duma znowu nie wiedziała, jak przełamać opór tćj groma­
dy, z członków którćj sama się składa. Rzecz poszła w od­
wlokę. Mniemamy, że z wyżćj opisanego czytelnik dosyć jasne 
może powziąć pojęcie o gospodarstwie miejskićm i stosunku 
kupców i mieszczan do ustawy miejskićj.“

AUSTRYA.
Kraków, 14 lipca. Od soboty bawi tu ks. Borowski biskup 

żytomirski, wracając z Rzymu, i zwiedza miasto tutejsze.
— Czas odbiera następujący list, donoszący o okropnym 

czynie jakiego się dopuszczono niedawno w powiecie brzeskim: 
„Donoszę o zdarzeniu, które w przeszłym tygodniu w dawnym 
obwodzie bocheńskim w powiecie brzeskim zaszło. Zdarzenie 
to przeraziło całą okolicę, a sądzę że i cały kraj przerazi, sko­
ro jest objawem w całćj Galicyi rozszerzonćj duchowćj zgnili­
zny, jaka począwszy od smutnćj pamięci 1846 najliczniejszą 
warstwę naszego społeczeństwa, to jest włościan opanowała. 
Na dniu 30 czerwca r. b. dano znać p. Sewerynowi Komarowi 
właścicielowi wsi Gosprzydowy w brzeskim powiecie położonćj, 
że włościanie tameczni las dworski napadli, takowy rąbią i wy­
wożą. P. Komar dosiadł konia, pojechał do lasu i zastawszy 
tam chłopów las rąbiących, przedstawiając im niecny ich uczy­
nek, chciał ich skłonić, by las opuścili. Lecz chłopi rzucili się 
na p. Komara, ściągnęli go z konia w krzaki uwikłanego, nie- 
tylko bić i kaleczyć ale męczyć go poczęli. Bicie to i męcze­
nie w przestankach dokonywane, trwało przeszło godzinę. 
Oprawcy opuścili go dopiero, gdy wszelką przytomność utracił, 
i zdawał się być już zupełnie zabitym. Po przywiezieniu nie­
szczęśliwego do domu, pokazało się, że ma dwa żebra i kość 
goleniową złamane, a całe ciało stami ran pokryte. Oto w 
praktykę zamienione, na sejmie lwowskim wyrzeczone słowa: 
„pasowiska i lisy“. Śledziejowice 12 lipca 1862. Erazm 
Niedzielski“.

— Wczoraj, jak czytamy w Br. Z tg. aresztowano w Kra­
kowie kilka osób, z powodów niby politycznych. Aresztowani 
są Polacy, z wyjątkiem jednego Węgra, p. B-y, który bawi 
w Krakowie.

Lwów, 13 lipca. Gazeta Narodowa z d. 10 m. zo­
stała zabraną z nakazu c. k. prokuratoryi we Lwowie za arty­
kuł pod napisem: „Zamachy warszawskie“ i wyszła następnie 
w zmienionćm wydaniu. Był to drugi numer tćj gazety pod 
nową redakcyą p. Jana Dobrzańskiego. Dziennik Litera­
cki, którego głównym kierownikiem jest p. Jan Dobrzański, 
ogłasza, że mimo objęcia przez tegoż redakcyi GazetyNa- 
rodowćj, rzeczone pismo literackie nie ulegnie żadnćj 
zmianie.

Ryszard Herman, współtowarzysz więzienny Smolki, Zie- 
miałkowskiego, Heferna i tylu innych, ojciec uwięzionego te­
raz młodego Hermana, trść historyka naszego Henryka Szmit- 
ta, prawy, nieskazitelnego charakteru obywatel, umarł przed 
dwoma tygodniami pod Milatynem w Rzepniowie. Urodził się 
We Lwowie, r. 1804; pochodził z rodziny pierwotnie czeskićj; 
Pozostały po nim pamiętniki, kilka przekładów dzieł z nauk 
Przyrodzonych, a drukuje się właśnie „Opis ciał roślinnych, 
Przemysłowych i handlowych,“ z wykazaniem ich pochodzenia 
> użytku.

— Komitet żeglugi parowćj na Dniestrze otrzymał od na­
miestnictwa uwiadomienie, że projekty krajowćj dyrekcyi budo- 
wniczćj względem uregulowania i oczyszczenia łożyska Dnie­
stru potwierdzone zostały z małerni odmianami. W skutek 
Czego krajowa dyrekcya budownicza otrzymała polecenie, we­
dług tych zmian kosztorysy sprostować i roboty około oczysz­
czenia łożyska Dniestru i ułatwienia spławności tćj rzeki we­
dług możności przyspieszy.

C eszyn, 5 lipca. Oddawna już istniał zamiar założenia 
cieszyńskiego Towarzystwa gospodarskiego, którego celem głó­
wnie ma być podniesienie gospodarstw mniejszych, czyli po 
Prostu chłopskich. Myśl ta, wielki udział pomiędzy ludnością 
Znajdująca, poruszoną była szczególnićj tego roku, przez pana 
Jana Gaszka i jeszcze w m. lutym z tego powodu odbyło się 
gromadzenie, w lokalu Czytelni ludowćj. w Cieszynie, które 
ttchwaliło ustawy i przesłało je do zatwierdzenia rządowi. Że

takie towarzystwo przyczyniłoby się znacznie do podniesienia 
gospodarstwa i polepszenia bytu ludności, nie potrzeba dowo­
dzić; ubolewać raczćj należy, że dotąd nie istnieje, kiedy na są- 
siednićj Morawie, jednocześnie zamierzone podobne towarzy­
stwa już weszły w życie. Przeciwko Towarzystwu cieszyńskiemu 
zaraz przy ułożeniu ustaw powstała znaczna agitacya centra- 
łistów niemieckich, z powodu, iż do ustaw przyjęto wniosek, aby 
ze względu na ludność tutejszą, sprawy Towarzystwa prowa­
dzono w języku polskim, chociaż jednocześnie zastrzeżono, że 
na zebraniach, tym którzy nie umieją po polsku, wolno innym 
językiem przemawiać. Co więcćj, w kilka tygodni po zgroma­
dzeniu w Cieszynie, odbyło się za tą pobudką zgromadzenie 
niemieckie w Opawie, które postanowiło utworzyć towarzystwo 
gospodarskie dla całego Szląska. Gdyby to Towarzystwo do­
szło do skutku i otrzymało zatwierdzenie prędzćj niż cieszyń­
skie, to niewiadomo coby się stało z tćm ostatnićm. Jednakże 
Towarzystwo opawskie nie wielki mogłoby wywierać wpływ na­
wet na sam obwód opawski, ponieważ ludność jego mówi w po­
łowie morawskim a w połowie niemieckim językiem; dla ob­
wodu cieszyńskiego, przeważnie polskiego, tylko Towarzy 
stwo miejscowe mogłoby być pożytecznćm. Gdyby towa­
rzystwu cieszyńskiemu pozwolono urządzić się jako filial­
nemu, to prędzćj niż do opawskiego powinnoby się przy­
łączyć do morawskiego Towarzystwa w Bernie; najkorzystnićj 
zaś dla niego byłoby stać się filią Towarzystwa krakowskiego.

Wiedeń, 14 lipca. Przed kilku dniami hr. Rechberg uwia­
domił dyplomatów tutejszych o krokach które Austrya przed­
sięwzięła celem wstąpienia do związku celnego.

— Na posiedzeniu izby wyższćj w d. 10 b. m. przyszło do 
rospraw nad wnioskiem księcia Kar. Jabłonowskiego ‘dawnićj 
jeszcze stawionym, który miał na celu uporządkować formy 
parlamentarne, a mianowicie zmienić § 29 regulaminu obrad 
w ten sposób, aby każdy członek izby mógł tylko raz głos za­
bierać w jednym przedmiocie, wnioskodawca zaś oprócz umo­
tywowania wniosku przed obradami, aby miał prawo raz je­
szcze bronić go w ciągu obrad. Komisya uchwaliła tymczaso­
wo wstrzymać tę poprawkę regulaminu, a cały regulamin wziąć 
pod rozbiór i podczas rewizyi jego uwzględnić wniosek ks. Ja­
błonowskiego. Komisya polityczna izby zajmie się tą rewizyą.

Podczas obrad nad budżetem wyznań i oświecenia, ks. 
Jabłonowski przypominał potrzebę regulowania stosunków ma­
jątkowych uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister stanu odpo­
wiadał, że sprawa ta w ścisłym zostaje zwiąsku (?) ze sprawą 
biskupstwa krakowskiego. Wkrótce rospoczną się w Warsza­
wie układy w tym względzie, do prowadzenia których zyskano 
bardzo doświadczoną osobę, która pomimo późnego wieku 
swego ze-względów patryotycznych skłoniła się doprowadzenia 
tych układów. Wymagać one jednak będą długiego czasu.

Wiedeń, 16alipca. Telegrafują ztąd doOstd. Z tg.: Z Me- 
tkowicz donoszą pod dniem wczorajszym, że dnia 13 bm. przy­
szło do walnego spotkania z tamtćj strony rzeki Cety pomiędzy 
Turkami a Czarnogórcami, w którćm Turcy zwycięstwo odnie­
śli. Wojewoda grahowski zginął,

francya
Paryż, 13 lipca. Parostatek pocztowy zaatlantycki Vera 

Cruz, który przywozi z sobą ostatnie wiadomości z Meksyku 
już się wczoraj pokazał na wysokości St. Nazaire, ale jeszcze 
do portu nie wpłynął, co dopiero jutro nastąpi; będziem więc 
mieli jutro pierwsze telegraficzne wiadomości o tćm, co się działo 
z wojskiem francuskićm w początku czerwca, i pogłoskom, o któ­
rych wspominaliśmy także, o złożeniu broni tegoż wojska jako 
tćż o rewolucyi w Meksyku, która rządy Juareza zwaliła, nikt 
naturalnie nie wierzy. Przygotowania tymczasem we Francyi 
idą swoim trybem i to dość pospiesznie, gdyż znaczna część 
wojska ma już 20 i 25 puścić się. na morze. Statki francuski 
wypływając osobno z rozmaitych portów, mają połączyć się je­
dne przy Teneryffie, a reszta w przystani Fort de France na 
Martinico, a ztamtąd mają razem popłynąć wprost do Vera 
Cruz. O tćm, żeby dla aklimatyzowania się miały przez dłuż­
szy czas na wyspie Martiricie pobawić, nie ma już podobno 
mowy, zwłaszcza że i tak przeprawa trwać będzie 35 do 40 dni, 
tak że przybędą do Meksyku z początkiem września, kiedy już 
pora roku zacznie tam być znośniejszą dla Europejczyków. Je­
nerał Forey i wiceadmirał Jurien de Lagraviere puszczają się 
również około 25 tm. na miejsce swego przeznaczenia. Kilku 
oficerów cudzoziemskich prosiło rządu francuskiego o pozwole­
nie, aby mogli mieć udział w wyprawie meksykańskićj, między 
nimi znajduje się podobno książę Wilhelm Badeński, który słu­
żąc obecnie w wojsku pruskićm, wziął z powodu tego urlop na 
kilka miesięcy. Nieporozumienie z Hiszpanią z powodu spra­
wy meksykańskićj niezawodnie się pogorszy teraz przez odda­
lenie się byłego posła hiszpańskiego w Paryżu, Mona, któremu 
królowa dekretem z 9 tm. już dymisyą udzieliła.

— Esprit public zawiera bardzo zajmujący artykuł, 
w którym wystawia walkę wpływu francuskiego z wpływem an­
gielskim we Włoszech i zwraca uwagę na to, że wpływ francu­
ski narażonym jest na wielkie niebespieczeństwo.

- Podczas przyjęcia cesarza Napoleona w Bourges łatwo 
zrozumieli wszyscy, że arcybiskup tameczny w swćj przedmo­
wie daleko serdecznićj przemówił do cesarzowćj niż do cesarza, 
wiadomo bowiem w jakim stosunku stoi cesarzowa do sprawy 
papieskićj. Ztąd poszło, że odpowiedź cesarza, którćj treść 
przytoczyliśmy wczoraj, była krótka i szorstka. Dzisiaj znaj­
duje się cesarz już w Vichy, a cesarzowa ze synem w St. Cloud. 
W Vichy jest niezmierny napływ rozmaitych znakomitości dy­
plomatycznych i ludzi polujących na łaski dworskie; między 
innymi znajdują się jenerał Bariatyński adjutant Aleksandra II 
i zwycięzca Szamila, książę Arese, poufny ajent W. Emanuela 
i poseł francuski przy dworze madryckim Ferdynand Barrot. 
Drogość w Vichy jest bajeczna, bo Francuzi posunęli teraz 
odzieranie cudzoziemców i podróżnych do śmieszności.

— Minister Persigny, który miał być w Londynie na uro­
czystości rozdawania nagród, dla słabości zdrowia nie pojedzie 
do Anglii.

— Said pasza na mityngu w Manchester zaręczył, że nie

będzie szczędził usiłowań, aby w Egipcie dwa razy corocznie 
odbywało się żniwo bawełny.

— Z wyspy Kandyi donoszą, że w porcie Kanć, gdy wo­
jenny parostatek francuski Cum ć ni de na uczczenie urodzin 
sułtana wywiesił uroczyste bandery i zapalił ognie sztuczne 
Muzułmanie z nienawiści ku Francuzom, zebrawszy się tłumnie 
obchodzili ze sztandarem tureckim i sztandarem angielskim 
W skutek tego zebrały się tłumy chrześcian, które sztandary 
łrancuskie' obnosiły i między obydwoma stronami przyszło do 
walki. , J

WŁOCHY.
Turyn, 13 lipca. Adres izby poselskićj do króla Wiktora 

Emanuela z okoliczności zaręczyn księżniczki Pii brzmi : Przez 
szczęśliwy ten związek familijny dają król i Włochy dynastyi 
i narodowi, którzy w dniach nieszczęścia wiernymi byli przyja­
ciółmi, a którzy najprzód odrodzenie się Włoch powitali, za­
kład swćj miłości. Córka króla i narodu, którzy światu pokazali 
jak wielkie narody tworzyć należy, będzie na tronie godną to­
warzyszką księcia, którego cnotom miłość jego ludu i poszano­
wanie ucywilizowanych narodów sprawiedliwy hołd okazują. 
Szczęśliwy ten związek jest przepowiednią wielkich kolei, jakie 
przeznaczone są obudzającćj się cywilizacyi łacińskićj.“ Zwią­
zek ten małżeński jest w ogóle w Włoszech nadzwyczaj popu­
larny. Kraj przywiązuje do niego wielkie znaczenie, mianowicie 
że przezeń Włochy myślą się pomścić na Hiszpanii.

— Rząd rzymski nie chce udzielić rzymsko-neapolitań- 
skiemu towarzystwu kolei upoważnienia do oddania na użytek 
publiczny ukończonćj kolei żelaznćj z Rzymu do Ceprano. Pro­
ces wytoczony z tego powodu przed sądami papieskiemi nie 
rusza się od dawnego czasu z miejsca. Ponieważ jednakże linia 
kolei z Neapolu do Ceprano wkrótce będzie otwartą, rząd wło­
ski w tę sprawę wdać się będzie zniewolonym, aby wymódz na 
rządzie papieskim autoryzacyą do otwarcia kolei z Rzymu do 
Ceprano.

— Zdaje się być obecnie rzeczą pewną, że jenerał Duran- 
do, obecny minister spraw zagranicznych, wysłany będzie jako 
poseł do Petersburga, dokąd się pewnie już w przyszłym tygo­
dniu uda. Jenerał już dawno oświadczył życzenie złożenia 
steru spraw zagranicznych.

— Pungolo neapolitański zapewnia opierając się na orze­
czeniu Nicotera, że ani Garibaldi, ani żaden z członków stron­
nictwa akcyjnego nie dał upoważnienia do werbowania ochot­
ników.

— W Genui bawiący wychodźcy polscy otrzymali rozkaz, 
ażeby wyjechali albo na wyspę Sardynią albo tćż do Szwaj- 
caryi.

— Piszą z Rzymu do Czasu: Już'po wyjeździe ks. prymasa 
nadszedł tutaj adres wystósowauy doń przez obywateli litewskich 
i białoruskich, w którym błagają go jako religijnego naczelnika 
Korony i Litwy, aby się stał tłómaczem ich uczuć u podnóża 
tronu Ojca świętego i przedstawił mu opłakany stan Unii pod 
rosyjskimrządem, którego dzikie i bezprzykładne gwałty i prze­
śladowania wymownie są opowiedziane w adresie. Adres ten 
odesłano ks. prymasowi, który go zapewnie przyśle urzędownie 
Ojcu świętemu. Wyjechał dnia 2 lipca ks. Borowski, biskup 
żytomierski, który miał poprzednio długie posłuchanie u papie­
ża i otrzymał jego rady, nauki i rozkazy.

Dnia 5 lipca kardynał Antonelli przedstawiał sam Ojcu 
świętemu księdza Maksymiliana Orłowskiego przełożonego ka­
tolickich kościołów na Kaukazie. Ziomek nasz mieszka w Ty- 
flisie ;ma on parafią od wielu dyecezyi rozleglejszą, a nadto 
rozciąga swoję władzę nad stu sześćdziesięciu tysiącami katoli­
ków po przestrzeni Kaukazu rozrzuconymi, albowiem wierni 
trzech obrzędów: łacińskiego, ormiańskiego i chaldejskiego, do 
takićj liczby tam dochodzą. Najwięcćj pomiędzy nimi jest 
Polaków. Ksiądz Orłowski złożył Ojcu świętemu wielką mapę 
Kaukazu, na którćj wszystkie kościoły katolickie są ozna­
czone. Papież przyjął go bardzo serdecznie i przez go­
dzinę całą zasięgał' wiadomości o tych odległych i tak 
mało znanych Rzymowi stronach. Potćm na podanćj so­
bie prośbie o błogosławieństwo apostolskie dla kaukaskich ka­
tolików własną ręką napisał te słowa: Benedicat vos Deus et 
diriget in omnibus operis vestris, ita ut in illis placere pos- 
sitis Deo non hominibus et sic cum gratia sua multplice- 
tis veros adoratores in spirituliumilitatis, charitatis et per- 
fectae unionis cum ista Sancta Sede. Die 5 julii 1862. 
Pius Papa IX. Ojciec święty bardzo się surowo wyraził o bi­
skupie chersońskim ks. Kahn.

Podziwialiśmy prześliczne szaty kościelne, które panie pol­
skie jako własną rąk swych robotę posyłają Bołgarom. Były 
one wystawione u św. Klaudyusza, gdzie ks. Brunoni wikaryusz 
apostolski w Carogrodzie, ks. Missir arcybiskup grecki i inni bi­
skupi przychodzili je podziwiać. Na wszystkich świeci orzeł 
i pogoń. O. Hieronim Kajsiewicz wiezie do Carogrodu ofiarę 
naszych Polek, którą Ojciec św. z upodobaniem oglądał.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 lipca. Powiadają, że dziś inspektor policyi, p. Rosę, 

z jednym z tutejszych komisarzy policyjnych, przyszedł do składu zło­
tnika p. Czarneckiego przy ul. Wrocławskiej, a nie zastawszy właści­
ciela składu w domu, zażądał od jego żony, ażeby mu otworzyła skrzy­
neczkę szklarnią, jaką zwykle złotnicy mają, w którćj się znajdowały 
szpilki z napisami, orzełki itd., a gdy ta tego uczynić nie chciała czy 
tćż nie mogła, opieczętował skrzyneczkę, a w oknie znajdujące się po­
dobne przedmioty sam z niego wyjął, gdyż uczeń tam przytomny w nie 
obecności swego pryncypała tego uczynić nie śmiał, i również opieczę­
tował w osobnej paczce. Coś podobnego spotkało także podobno zło­
tnika p. Hoefera przy ul. Wrocławskiej, z tą różnicą, że tam podobno 
przedmioty poszukiwane zabrano.

Wczoraj z bardzo licznym udziałem mieszkańców Poznania od­
był się pogrzeb jednego z członków szczupłej bo tylko jeszcze kilka 
rodzin obejmującej gminy Polaków wyznania wschodniego, śp. Jerzego 
Zupańskiego, kupca i obywatela miasta Poznania. Kondukt wyszedł 
od cerkwi greckiej na ul. Nowej, na grecki cmentarz. Obrządku ko­
ścielnego dopełnił duchowny kościoła greckiego, który umyślnie z Lip­
ska. na ten cel był przyjechał. Zmarły za życia czynny i gorliwy brał 
udział we wszystkićm co się tyczyło dobra powszechnego.

Borek, 15 lipca. W okolicy naszej wydarzyły się temi dniami dwa 
me zwykłe wypadki, o których wam w krótkości donoszę. W okolicy



4
Jarocina pojawił się wilk, który napadł na źrebię, a tam odpędzony na 
trzodę owiec i zanim się pasterz spostrzegł unosił już jednę w swej 
paszczy. Ale i tę ofiarę zdołano mu jeszcze wydrzeć, lubo ją, trzeba 
było, zaraz dorznąć, tak była pomordowana. Na wilka tego urządzają 
polowanie. Drugi wypadek jest jeszcze daleko rzadszy. W wsi Cere- 
kwicy uderzył rój pszczół na wóz czterokonny pizejeżdżający drogą. 
Parę koni zakłuły pszczoły natychmiast, a druga para zapewne tóż nie 
będzie mogła być uratowaną. Również ekonoma i parobka na wozie 
siedzących mocno pokaleczyły.

Borek, 16 lipca. Przed kilku dniami wydarzył się w naszej okolicy 
przypadek, który choćby dla przestrogi na wzmiankę zasługuje. We wsi 
Cerekwicy, w powiecie pleszewskiin, zakąsiły pszczoły na dniu 12 t. m. 
cztery konie. Od dawnych czasów leży w tej wsi drwalnik w pobliżu 
pasieki i nie pamiętają aby kiedykolwiek jakie nieszczęście wydarzyć 
się miało, czy to na ludziach tam zatrudnionych, czy też na koniach 
często drzewo przywożących. W onym jednakże dniu rzecz się ina­
czej miała, co tem bardziej podpada, że ani zbyt gorąco nie było, (a 
sądzą, że pszczoły potu końskiego znieść nie mogą), ani też pszczoły 
się nie roiły, tak dalece iż ani uwolnienie koni z uprzęży, bo właśnie 
drzewo były przywiozły, ani gwałtowne ich uprowadzenie żadnego nie 
przyniosło skutku, owszem konie te na wolność puszczone rzucały się 
natycymiast o ziemię i po blisko dwugodzinnych mękach wszystkie 
cztery padły ofiarą rozjątrzonego owadu. Dzień przedtem miały w są­
siedniej wsi, Ławęcicach, również nie rojące się pszczoły zakasać psa 
i siedm gęsi. ______________

I

— W pobliżu granicy kalifornijskiej, o 10 mil prawie od doliny 
Washów, na wschodnio-północnym stoku gór Skalistych pod 39° półn. 
szerokości, a 120° wschód, długości, w tak zwanej krainin Carson 
w odległości 8 mil od rzeki tej samej nazwy, odkryto ogromne pokła­
dy złota i srebra. Cała ta kraina kilkumilowej rozległości zdaje się 
zawierać złoto i srebro. W Virginia City, jak się zwie to miejsce, 
wydały kopalnie otworzone na przestrzeni kilkuset metrów prawie ba­
jeczny plon. Żyły składające się ze złota i srebra zmieszanego w roz­
maitych stosunkach, zwykle 3 części srebra a 1 część złota. Podług 
prób przedsiębranych w San Francisco, wydał jeden łaszt kruszczu za 
2,939 dolarów złota a 2,859 dolarów srebra; zaś jeden łaszt czar­
nego piasku| wydał 3,000 dolarów srebra a 300 dolarów złota. Przy­
padek naprowadził ua odkrycie tych obfitych pokładów: Pięciu górni­
ków przedarłszy się z mozołem przez Skaliste góry, szukali złota w do­
linie Washów, nie przeczuwając na jakich skarbach rozbili swoje na­
mioty. Kopiąc za złotem odrzucali z lekceważeniem sinawy kamień, 
który przy płókauiu nie dawał im złota. Tymczasem spostrzegł te ka­
mienie pewien doświadczony górnik, i poznał, że się składają z araal- 
gamu złota, srebra, ołowiu i miedzi. Pierwsza próba okazała, że mo­
żna z jednego łasztu tego kruszczu uzyskać 3,000 dolarów. Wnet roz­
głosiło się to odkrycie i zaczęto robić dalsze poszukiwania. Wkrótce 
potem sprzedaną została szósta część obszaru, zajętego przez 5 górni­
ków, to jest prawie 1,500 stóp kwadratowych, za 22,000 dolarów; pó­
źniej dawano 40,000 dolarów za drugą szóstą część, a dwóch przed­
siębiorców kalifornijskich ofiarowało nawet 50,000 dolarów za 50 stóp 
kwadratowych.

Za udział okazany pamięci nieboszczy­
ka męża mego Jerzego Żupańskiego pod­
czas pogrzebu 16 m. b. składam najczulsze 
podziękowanie. Poznań d 17 lipca 1862. 
122581 żona i synowie.

Guwernantka, Polka, posiadająca język fran­
cuski, niemiecki i muzykę, znajdzie natychmia­
stowe pomieszczenie na prowincyi. Bliższa wia­
domość w księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
w Bazarze. [2259]

Obwieszczenie.
Z polecenia Sądu powiatowego w Wolszty­

nie sprzedawać będę pozostałość po śp. probo­
szczu Wojciechu Jankowskim składającą się 
z książek, futer, przyodziewku etc. w Babimo­
ście na dniu
29 i 30 lipca r. b. przed południem o godz 8mej
począwszy, i to za natychmiastową zapłatę, naj- 
więcćj dającemu.
[2251] Wysocfei.

Ajenturę Domu Zleceń braci Chotomskich,
Koronowicza et C?mp.’ przejął w Poznaniu od 
dnia 15 lipca r. b. pan

Piotr Nowicki, kupiec 
[ 2249] ul. Wrocławska Nr. 9.

Lekarz słuchu Dr. E. Lindner z Legnicy czy­
niąc zadość życzeniu szanownych swych pacien- 
tów przybędzie do Poznania i stanie w hote­
lu pod Czarnym Orłem przy W. Garbarach. 
Zabawi tu od 20 do 23 lipca. Godziny do mó­
wienia od 9 godziny z rana do 4 z południa. 
[2250]

W niedzielę dnia 20 b. m. odbędzie się do­
roczna uroczystość straży ogniowćj w Dębinie 
i zarazem poświęcenie nowej chorągwi. Człon­
kowie obydwóch oddziałów zgromadzą się 
w niedzielę o godzinie 6 z rana na podwórzu 
Krzyżanowskiego przy Grobli Garbarskićj Nr. 1 
celem odebrania nowych oznak związkowych.

Z uderzeniem godziny 11’/2 zgromadzą się 
członkowie znowu na tćm samćm podwórzu 
i wyruszą celem przyjęcia nowćj chorągwi do 
ratusza a ztamtąd do Dębiny. Punktualne 
stawienie się jest obowiązkiem honorowym 
każdego kolegi. Wszystkich dobroczyńców 
i przyjaciół Towarzystwa uprasza się jak 
najuprzejmićj, ażeby wzięli udział w tćj uro­
czystości.

Poznań, 17 lipca 1862. J2255J
Zar ąd straży ogniowej.

Rzepę ścierniskową,
w najlepszćj jakości poleca jak najtanićj

BiiiitnlT Kłabsilber,
[2256] spedytor w Poznaniu.

Oberża połączona z handlem win,, jest za­
raz do wydzierżawienia, miasto, w którern się 
znajduje ma dwie zwirówki, wyższy instytut na­
ukowy i znaczny handel. Bliższych wiadomo­
ści udzieli kupiec S. Lewinsohn w Kcyni.
[2254]

Wiadomości literackie . pr
— „Flis, to jest Spuszczanie statków Wisłą i inszemi rzekami 

niej przypadającemi, Sebastyana Fabijana Klonowicza z Sulj. ' 
mierzyć. Wydanie Stanisława Węclewskiego, nauczyciela wyższpg 
przy król. gimn. kat. w Chełmnie. Chełmno, nakładem i czcionkami i* 
Józefa Gółkowskiego 1862.“ Wydanie to, przedsięwzięte z okoliczny , 
ści wystawienia pomnika Klonowiczowi w miejscu jego rodzinném, ofia. ¡ 
row.ił wydawca wskrzesicielowi pamięci Klonowicza, Jks. ISiwickiemr, _ 
dawniej proboszczowi w Sulmierzycach, w 8ce, str. 116. Wydawca k“-" 
wstępie się zastanawia, dla czego dziś literatura złotego wieku, a na. / 
wet stanisławowska, więcej chwalców znajduje niż czytelników. Otóż pc* 
prostu, że nie rozumie czytelnik ani wyrazów ani zdarzeń, zwyeząjó:''“ 
itd., o które mnóstwo wyrażeń tu potrąca. Wydawca chcąc zachęci; 
młodzież do poznania tych skarbów, praktycznego chwycił się środka—; 
i wzorem wydawców autorów starożytnych, w przypiskach objaśnij? ' 
wszystkie wyrazy dziś poszłe w zapomnienie, oraz sposoby mówieni/“1 
trudniejsze. Poprzedza poemat wiadomość o życiu i pismach Klonowjif 
< zo, podług rozprawy dra Mieczyńskiego „De vita, moribus scriptisąiMg 
latinis Seb. Fab. Acerni. Berolini, 1857,“ oraz dedykacya wydania pie/.: 
wszego. Trudność przedsięwzięeia a poniekąd przygodność pracy ę. 
drodze pótąd nie utartej, tłómaczą że niekiedy objaśnienia dołączonl1 z 
nie tyle są ścisłe, ilebyśmy pragnęli, aleć i kommentarze klasyków suwi< 
rożytnych dużo jeszcze bystrym umysłom dawały a podobno i dają poltjali 
Praca p. Węclewskiego bardzo użyteczna zwłaszcza młodzieży, któ/L 
ułatwia zrozumienie autora, i toruje przystęp do téj literatury, z która/ 
jednej pozna i wykształcenie podziałów, i'bogactwo mowy ojczystej.

Redaktor'"odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu ®ia 
#P

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 17 lipca.

szf. 34—40 tal. pł. Owies; lepsze ceny, w miejseny,'
1200 funtów 25—28 pł., na lip.-sier., sier. wr. i ' 
paź. 25%—26% pŁ, paź.-list. 26 pł., list.-grud. 25Fri 
pł., na wiosenną odstawę 24% tal. żąd. Olśi rzeprz

Srebrną, pozłacaną patynę zgubiono na dro­
dze od ulicy Dominikańskićj przez Żydowską 
i Fryderykowską aż do ulicy Wilhelmowskićj; 
poczciwy znalazca odbierze nagrodę, jeżeli zgu­
bioną patynę odda u podpisanego. Przed ku­
pnem ostrzega się.
[2257j Hudolf Banmann.

[Najpiękniejszą
mączkę pszenną

poleca w sądeczkach oryginalnych obejmu 
netto 1 cent, po 10 tal. włącznie z cłem.

Adolf AscJi,
[2253]ulica Zamkowa 5.

BAZAR. Właśc. dóbr Swinarski z Kruszewa, Unrug 
z Małpina, Różański z Padniewa i Chłapowski 
z Czerwonejwsi, pani Witowska z Polski i pełno­
mocnik Kubicki z Miłosławia.

HOTEL PARYSKI. Panna Arędzka z Grzymisławic, 
pani Rożnowska i wł. dóbr Rożnowski z Arcugo- 
wa i Szrader z Spławnik.

HOTEL DU NORD. Pani Wolniewicz z Dembicza, 
wł. dóbr Skórzewski z Komorza i Mierzyński z By- 
tynia, malarz Schreitet’ z Wrocławia i kupiec Ja­
nowski z Bydgoszczy.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Heinrich, Röh- 
licke i Schwersenski z Wrocławia, Fürstemann 
z Berlina, Jacobi z Akwizgranu i Rosenberg z Ma­
gdeburga, gospodarz Engler z Szamotuł wł. dóbr 
Kaster ,z Meklemburgii i ogrodnik Kaul z Jarocina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kupiec Jaffe z 
Berlina, oficer Rabenau z Leszna, wł. dóbr Kar­
czewski z Wyszakowa, rzecznik Trąmpczyński ze 
Środy i kancelista Stahlberg z żona z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Gü­
terbock z Owieczek, wł. dóbr i oficer Reimann 
z Heinersdorf, pani Heinemann z Szczecina, sędz. 
powiatowi Wünnenberg z Kościana i Pöschke z Kro­
toszyna, nadleśniczy Blilske z żona z Czeszewa, 
gospodarz Kirschner z Boitmannsdorf, kupcy Strauss 
z Moguricyi, Oberwarth z Wilhelmshütte, Wülbern 
z Bremen, Königs z Krefeldu, Dellevil z Hambur­
ga, Fries z Wesel i Mayer z Berlina.

piowy: w miejscu. 100 funtów bez beczki 14%—» 
pł., na lip. 14’/,,—%—% pl> hp--sier. 14%,- 
pł., sier.-wr. 14% żąd., wr.-paż. 14%—%,— "/,4 
paź.-list. 14%,—”/,4 pł. 14’/, żąd.. list-gr. 14’,', żi 
list.-gr. 14’/, tal. żąd. Okowita; wyp. 50,000 kwi 
w miejscu 8000% Trał, bez beczki 1923/,4^20’/e 
z beczką na lip. 19% pł., lip.-sier. 19%,— 
pł., sier.-wr. i wr.-paż. 19%—% pł., paź.-list. 18'/ 
V3—3/4 pł, list-gr. 18%—%, pł. 18% żąd., maj 15» 
—% tal. pł.

Na targu:
Wrocław, 16 lipca.

aa

chorobliwe moczenie, częściLeczenie syfilitycznych, cierpiących na 
rodne, jako też na wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju 
stanowiska sztuki lekarskiój, przyjmuję w godzinach z rana 
południu od 2 do 5.

Co się tyczy leczenia osób zamiejscowych, takowe odbywa się za po­
średnictwem korespondencyi.

Dr. August Lówenstein,
lekarz praktyczny i chirurg w Poznaniu, 

[2171] ul. Szewska 19. na dole.

wedle najnowszego 
do 10 i po

Wiadomości bandSowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 lipca.
Zyto: na lip. 46% żąd., lip.-sier. 45% pł. 45% 

żąd.. wrz. 45 pł., wrz.-paź. 45 żąd., paź.-list 44% pł. 
list gr. 44% tal. żąd. Okowita: z beczką 18% pł. 
18”/,2 żąd., sier. 18%, pł. 18% żąd., wr. 18%,—% 
pł paź 18%’-%,-% pł., list. 17% żld., gr. 17 pł., 
17%, tal. ząd.

Berlin, 16 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 cent., w miejscu 
2000 funtów 52%—56 pł., na lip. 53%—54’/,— %— 
55 pł., lip.-sier. 51%—52%—% pł., sier.-wr. 51'/,— 
52—'/, pł., wrz.-paź. 51’,,—%—52 pł., paź.-list. 5Ó% 
—%—51 pł., list.-gr. 49'/,—%—50 pł., na wiosenną

3l>a7Y> Ł-f ł odstawę 49—%—% tal. pł. Jęczmień : (wielki 25

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 16 lipca.

%

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow...
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.

— 1856....
— prem. 1855.... 

Obligi długu skarb....
Marchii.......

Listy zast. March.
— Prus Wsch...

Pomor..

W. Ks. Pozn.

— Szląskie......
— gwar. B.......
— Prus Zach.

— rent. March....
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn.

— Nadreńskie...........
— Saskie...... ............
— Szląskie............... .
Papiery zagraniczne.

Austr. metalk............
— Pożycz, naród..
— Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5poży. Stiegl..
— 6 —

Rosy, poży. angiel....

1 % dX. 1 pła­
cono.

4% — j 101'%
5 — 108%;

4% — 100 !
47, — 102%|
4% — 102%l
3% — 123%
3% — 907,'
37, — 90%!
37, — 93
37, — 89 %!

4 — 993,4'
37, — 91%'

4 — 101%
4 105

37, —
- 98%!

4 — 9974'
3% — 94%
37, — --- J
37, — 883/4!
4 — 997,!
4 — 100
4 — 100
4 — 99%)
4 — 99%'
4 997, — 1
4 100%!
4 — 100%:

. 5 — 56

. 5 — 65

. 5 73 —

. 4 — 86

. 5 96 —
5 — 94%

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory ..........................
Złota, funt, cel............
Srebra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kale! żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd__
Beri. Szczeciń............
Wrocł.-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

3%
•i

3'/,

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow, kas............  4

ią-
dano.

pła- i 
cono.

— - 83 i
95 __ 1
— 23%|
— 37%
93

H3%
— 1093,4
— 461’/,
— 29 23'
— 99%'
— — ‘
— 99%!
— 79%;
— 87%'
— 4%

141
119 —

— 205
— 127%'
— 128%;
— —
— 73%
56’,, — 1
— 93'/,
— 95'/,i
99% — i

71 %J
— —
— 63%'
— 154%:
— 134'/,
48
— 102

116 —

Beri. Tow. band. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota. bank. pryw...
Hanow. dito.............
Królew. dito............ .
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw...

Pozn. bank prow. 
Prusk. udz’ bank.. 
Szląsk. Stow. bank..

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia.................
Magd, assek. ogn..

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.........

Berl.-Hamb....
— H. Em.

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C..........
— Litt D..........

Berl.-Szczecin...... .
— U. Em........

Kozlo-Bogumin.....
— HI. Em.... 

Dolno-Szl.-March.,
— konwen........ ,
— — UI ser..
-— — IV. ser..

P6in.-Fryd.-Wilh.... 
G6rn.-Szl. Litt. A.. 
— Lit. B.

:eli 
tą] 
;e i 
:ąd 
Jo: 
os 

'OS 
Izy

(
¡y<

lap
wo
ai

ią:

śred.
sgr.
83
83
63
43
26
52

piękna 
sgr.

86—88 
86—88 
64—66 
44—45 
27—29 
53—55
Zyto: na lip. 48’/, pł., lip.-i 

47% pł., sier.-wrz. 47 żąd., wrz.-paź. 45—’/,—% 
paź.-list. 44%—45 pł., list.gr. 44% tal. pł. Owi’

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

pośled. 
sgr. 

75—801 
75—801 
58—591] 
40—41|! 
24—25/ 
48—5011

wyp. 1300 szf., na lip.-sier. 22% tal. żąd. Olej rzeyi, 
piowy: w miejscu, 14’/, żąd., na lip., 14’/3 pł. 14:tak
żąd., lip-sier., 14% żąd., lip. sier. 14% żąd., sier.-,: 
147„ pł. 14'% żąd., wrz.-paź., 14% żąd. paź-t 
14'/,, żąd., list.-gr. 14'/, tal. pł. Okowita: nił 
wyższe ceny, w w miejscu 18’ Ti a pł., na lip. i 
sier. 18'/,, pł, sier wrz. 182/, pł., wrz.-paź. 1S2/3i 
paź.-list. 175/a pł., list-gr. 17%,—% pł-, kw.-i 
17% pł. 17tal. żąd.,

Szczecin, 16 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 70—78 tal. t

to: 50—53 tal. Jęczmień: 35—40 tal Owies^
—30 tal. pł. Groch 50—55 tal. Rzep: 96—1001 
Perki: (nowe) sz. 24 sgr. Siano: centnar 15-jńa 
sgr. Słoma: kopa 5—5% tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu węcpel 
80 tal. wedle jakości. Żyto; w miejscu 52% pł.,
51, na lip. 52—%—% pł., lip.-sier. 51—'/, pł., wieił
paź. 51—'/, pł., paź.-list. 49’/,—50 pł., i:a wiosei )%z
odstawę 49 tal. pł. Jęczmień: w miejscu po» 
ski 39%, szląski 41, nadodrzański 38 tal. pł. Owi 
w miejscu gal. 25 - 27’/,„szląski 28—'/, tal. 
Groch: 52—52'/, tal. pł. Olej rzepiowy: wffltP( 
scu 14% żąd., na lip. z beczką 14% pł., sier.łbi 
14”/„ pł., wrz.-paź. i paź.-list 14’/3 tal. pł. 
lniany: w miejscu z beczką 14 żąd., na wrz.-]
14’tal. pł. Okowita: wyższe ceny, w miejscu 
beczki 19%, pł., na lip.-sier. 18%—% pł., sier.- 
i wrz.-paź. 18% pł. 18% żąd., paź.-list. 18%, tal

Bydgoszcz, 16 lipca.
Pszenica: węcpel 66—76 tal. Żyto- 46—50 

Jęcz mień: wielki 32—36, mały 25—30 tal. Gro 
42—44 tal. Owies: szefel 1 tal. do
kowita: 8000% Trallesa 20 tal.

1
%

łą-
dano.

pła­
cono.

1
%

żą­
dano.

pła­
cono.

4 91 j — Lit. D................... 4 ' 963/.
4 103 — Lit. E................... 37, 85%:
4 98 — Lit F................ 4'/ 102
4 80 Starogr.-Pozn................ 4 __
4 100 — II. Em.................. 4'/, __ 100%
4 __ 10Ó'% KURS GIEŁDY W WR(ICŁAWIU.
4 — 78%! dnia 16 lipca
4 — 89%: Papiery 1 pieniądze.

95'/44 — 92 ■ Dukaty............................ — —
4 — 963/J Frydrychsdory.............. — — —
7 — 124%:

96'%
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........

—
87%

109%

Austr. banknoty......... — —
Nowa Waluta Austr... — 80 —

5 — 89% Wrocław, obi. miejskie 4 — —
5 — 33% Poznań, list, zastaw...... 4 — 103%
4 _ 108'/, — nowe...................... 37, 99'%
4 410 — nowe...................... 4 99%

— Listy Rent........... 4 99%
Szląskie Listy Zast.... 3% — 95
— nowe Kit. A........ 4 — 102

4 __ 100 — nowe...................... 4 __ 102
4% 101 — Lit. B. 4 _ 102
4%
47,

99”, — Lit. C.................. 4 __ 102
99% — Listy Rent.......... 4 __ 100'%

99% — Oblig. prow......... 4% —
4% — 1017, Polskie Listy Zast...... 4 — 87%
4%
4%

__ /I oi ’/, — now. Emis ........ 4 —
__ > f01% — Oblia. skarb........ 4 __ __

4 96% obi. cząstk. a 500 zł. 4)
5’

__ __
4 Austr. pożycz, naród.. 65% __

4'/, 4 __
4 99 4 97
4 99 — tow. assek. ogn. 4 __
4 98% Akcye Szląsk. kolei żel.

4% — 102 Freiburg........................ 4 129 —
4% — 99% — now. Emis......... - 4 — —

4
3% —SI 88

— obi. z praw, pierw. 4
4%

97
—

Głog.-Zegan.
Brzeg.-Niskie 
Doln.- Szl.-March..

— z pr. pierw..
Górno-Szl. Lit. A. i

— Lit. B............
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów.
Koźlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNA

dnia 17 lipca.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Jien
¡S

VI i

¡aws

Pozn. List. Zastaw..
— nowe...............
— nowe.......

Pozn. List. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow..........
— obligacye po w.,
— obi. mel. Obry
— obligi pow........
— obl.miejsk.H.Em. 

Prusk. obi. skrb. ...
— poży. skarb...
— dóbr. poży. ..
— poż. skarb....

— poż. z premią,
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. [roi. żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

4
3%
4
4

5
5
5

4%
4

3h

«■/.

7-
7-

tała 
-pki, ■ 

ejsl 
■ozu 
'tan 

mnej 
tóri

iF’cze
Tyły 
'«rzy 
Wi< 

just 
’szl 
’yrz, 
akol 
dilai 
«wic 
®toti 

I !awi; 
Sęśc 
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